
* Lizbona, 28 grudnia. Pogłoski dotyczące pośre­
dnictwa Anglji i Francji w sprawach La Platy, są 
całkiem fałszywe. Marszałek Caxias przybył do Tu- 
guty; wszystko szło dobrze w obozie sprzymierzonych. 
Admirał Tamandare i jenerał Porto-Alegre złożyli 
swre dowództwa. {Tamie.)

* A teny, 27 grudnia. Izba wybrała prawie jedno- 
zgodnie swym prezesem p. Crestenetes’a, kandydata 
opozycji. P. Dcligeorgis podał się do dymisji z posa­
dy ministra. (T am ie)

* Montevideo, 30 listopada. Zapewniają, że wybu­
chły rozruchy w środkowych prowincjach konfedera­
cji argentyńskiej. Nieprzyjaciele prezydenta Mitrę 
mieli wziąśćgórę w prowincji Mendoza i popierać re­
wolucję w sąsiednich prowincjach San-Juan, San-Luiz 
i Rioja. (Tamie.)

* Wiedeń, 30  grudnia. Wien. Z. ogłasza w swej czę­
ści urzędowej prawo finansowe na r. 18(57. Podług tego 
prawa, ogół wydatków obliczony jest na 433,8.(6,000, 
a ogół dochodów na 407,297,000 zł ren. Istniejące 
dodatki nadzwyczajne do podatków będą pobierane 
nadal tak samo jak w roku ubiegłym. Dla pokrycia 
deficytu, wynoszącego 26,599,000 zł. reń., tudzież 
dla pokrycia wydatków pochodzących z roku 18(56, 
użyte zostaną owe 79,495.000 zł. reń„ które pozosta. 
ły jeszcze do rozporządzenia z operacij kredytowych 
z 5 maja, 25 maja i 25 sierpnia r. b. ( Wolffs T. B .)

* Trjest, 30  grudnia. Poczta lewancka przyniosła 
następujące wiadomości: Ateny, 24 grudnia. Mini­
strowie skarbu i wyznań obstają za swą dymisją. P a ­
nuje powszechny brak pieniędzy. Uiszczanie płac i 
pensij emerytalnych zalega od czterech miesięcy. — 
K orfu, 26  grudnia. Cztery statki wojenne angiel­
skie przybyły tu wczoraj i zaopatrzywszy się w pro­
wiant, odpłynęły dziś do wyspy Kandji. Z Tessalji 
donoszą, że powstanie robi tam postępy i że powstań­
cy ogłosili swym dowódcą pułkownika greckiego Yeli 
Meurn. (Tamie).

* P a ry i , 29 grudnia. Etendard  zaprzecza pogło­
sce podanej przez Patrie, że Dżemil pasza zakomuni­
kował margrabiemu de Moustier wiadomość o nocie 
posłanej przez Portę rządowi greckiemu. Etendard 
wynurza przekonanie, że nie ma nigdzie mowy o czyn­
nej interwencji mocarstw' europejskich na wyspie Kan­
dji (Tamie)

* P aryi, 30  grudnia. Monitor podaje w swym 
buletynie listę statków', które odpłynęły już na morze 
dla przywiezienia wojsk francuzkich z Meksyku. Dnia 
8-go stycznia, wszystkie statki przeznaczone do tegoż 
celu, opuszczą porty francuskie. (Tamie)

* Florencja, 29 grudnia. Senat przyjął bez roz­
praw budżet tymczasowy na pierwszy kwartał 1867 
roku. (Tamie)

* Rzym , 29 grudnia. Papież przesłał komitetowi 
znakomitszych mieszkańców Rzymu list własnoręczny, 
w którym dziękuje mu za zrobioną w imieniu więk­
szości znakomitych mieszkańców i obywateli Rzymu 
propozycję, bronienia osobiście stolicy apostolskiej. 
Papież oświadcza, że zrobi w właściwym czasie uży­
tek z tej wspaniałomyślnej propozycji. (Tamie)

* Madryt, 30 grudnia. Kortezy zostały rozwią 
zane, wyborców zaś zwołano na 10 marca. Posie­
dzenia izb mają być znowu otwarte 30 marca. (Tam ie).

d z i a ł  n i e u r z ę b o w y
W arszaw a, 

d n ia  €3 rudnia  (2  Styca&nia).
Jeżeli mamy wierzyć dziennikom włoskim, ukła­

dy w Rzymie, wbrew oczekiwaniom, postępują 
bardzo powolnie. Nazione powiada, że układy 
odbywają się regularnie; przedmiotem ich są kwe- 
stje czysto kościelne, a spodziewają się, iż nie 
będą bezskuteczne; Opinione potwierdza to i 
dodaje, że dwór papiezki nie jest daleki do zgo­
dy. Również optymistycznie odzywa się Moni­
tor francuzki. Według ostatnich wiadomości, 
dwór rzymski na żądanie p. Tonello, ułożył swe 
propozycje co do uregulowania spraw kościel­
nych, na które przystał rząd włoski w zasadzie. 
W Rzymie ciągle panowała spokojność, w skut­
ku czego papież nie przyjął propozycij komitetu 
znakomitszych obywateli co do utworzenia 
gwardji obywatelskiej, zastrzegając sobie mo­
żność skorzystania z niej później,

Wszystkie prawie rządy z gorliwością zajmu­
ją się kwestją reorganizacji armji, do czego da­
ły  powód zwycięztwa prusaków w ostatniej 
wojnie z Austrją. Z rozpoczynającym się ro­
kiem 1867, Francja, Anglja, Austrja, Włochy, 
Danja, Belgja, nie mówiąc już o Egipcie i Ja- 
ponji, zamierzają wprowadzić zmiany w syste­
mie wojskowym. Według ostatnich wiadomo­
ści z Paryża, projekt reorganizacji armji, o tyle 
ma uledz zmianom, że czynna armja będzie li­
czyła 6 0 0 ,0 0 0  łudzi, rezerwa 36 0 ,0 0 0 , a gwar- 
dja narodowa ruchoma do 4 0 0 ,0 0 0 .

W Austrji szereg spodziewanych urzędowych 
ogłoszeń, mających wprowadzić nowe zmiany 
w konstytucji, rozpoczął się prawem finansowem 
na r. 1867, zatwierdzonem bez udziału repre­
zentacji krajowej, według którego deficyt z u- 
biegłego i bieżącego roku wynosi tylko 80 mi- 
ljonów zł. reń. Zaraz potem ogłoszony został 
projekt reorganizacji armji, o czem nam doniósł 

już telegraf.
Rok 1867, nie zaczyna się dla Turcji pod 

zbyt świetną wróżbą. Etendard, dziennik pa- 
ryzki miewający urzędowe natchnienia, zape­
wnia, że zapowiedziana interwencja mocarstw 
na korzyść Turcji, nie będzie miała miejsca. 
Powstanie w Tesalji szybko wzrasta; powstańcy 
wybrali sobie na dowódcę wmjskowego greckie­
go, napływ ochotników z Grecji do Tesalji jest 
daleko łatwiejszy niż na w. Kandję, a wątpić 
można, aby powstanie dało się zlokalizować w 
Tesalji, w skutku czego jest ono groźniejsze
ag "i i ......... "1.. i«!L|agg5Ł!. "jaa-a-'Jiasgg

Wśród towarzystw, podejrzany dla całej ludności miej­
skiej, uciekałeś gdzieś na odludną ulicę i zamykał 
przed wzrokiem. Szczęście, jeżeli gospodarz domu 
lub gospodyni przystali na trzymanie cię z łaski.

Panna Lucyna, jako nieodrodna córka Ewy, nie od­
biegła też od ogólnej opinji i jako wszyscy miłość swą 
rada była przenieść na grunt pewniejszy. Ależ kło­
pot niepomierny, jak  uniknąć tak pożądanego we Lwo­
wie skandalu, stosunki nasze za zbyt były jawne w 
mieście aby je można było zerwać bez plotek gorszą­
cych. Doszło do takich rozmiarów że wiele osób u- 
ważało nas jako zaręczonych.

Biedaczka przerachowała się — ukochała boży­
szcze dość, wygodnego stanowiska — złożył na ołta­
rzu ojczyzny dziewicze uczucia i plamy, naraz ten 
półbóg, jest tylko śmiertelnikiem, w krytycznem do­
syć położeniu — bez majątku a co większa bez grosza, 
nieznanym zupełnie a nawet prześladowanym od wie­
lu  o ! źle — mądrość praktyczna nie pozwala się a- 
wanturować bezkorzystnie, rada w radę, należało 
zmyśleć coś aby go można oczernić jeszcze lepiej, spo­
twarzyć , zdyshonorować i jako niegodnego odep­
chnąć.

Któż w tym razie sprytniej interes pokierować zdol­
ny, jeżeli nie kobieta?

Otóż usłużne sąsiadki starały się naprzód puścić 
pogłoskę, że ów pan H. jest to człowiek wielce nie­
bezpieczny, a nawet zupełnie niemoralny; że biedna 
Panna X. długi czas broniła się natarczywości wpra­
wnego bałamuta aż w końcu rządząc się ogólną zdro-
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dla Turcji, niż powstanie kandjockie. -Jak raeło 
mają wiary w żywotność Porty, dowodzi pogło­
ska, że wice król Egiptu zaciąga pożyczkę w 
Paryżu, aby był w możności podczas spodzie­
wanych zawikłań, uwolnić się z pod zwierzehni- 
ctwa sułtana. Zdaje się, że nieuniknionem na­
stępstwem powstania w Tesalji, będzie zerwanie 
pomiędzy Portą a Grecją.

W Hiszpanji kortezy zostały rozwiązane, 
przeciwko czemu zaprotestowało, jak donosi 
nasz telegram, 123 deputowanych, których prze- 
wódców rząd deportował do kolonij.

Wojska francuzkie niezawodnie, jak się zda­
je, zostaną cofnięte w danym terminie z Me­
ksyku, gdyż Monitor wymienia trzydzieści stat­
ków, które obe nie wypłynęły już z portów 
francuzkich, w celu zabrania tych wojsk z po­
wrotem do Francji. Dzienniki półurzędowc 
francuzkie, pospieszają z oświadczeniem, iż na 
odroczenie powrotu wojsk francuzkich zupełnie 
nie wpłynie postanowienie przyjęte przez cesa­
rza Maksymiljana, za radą jenerałów Miramo- 
na, Mendeza i Mejia, pozostania w Meksyku.

Wojna brazylijsko-paragwajska toczy się da­
lej i nie można przewidzieć kiedy się skończy, 
gdyż wiadomość o pośrednictwie franko-angiel- 
skiem pomiędzy wojującemi tam stronami, oka­
zała się mylną.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczoną poniżej korespondencję ze Lwowa, 
oraż dokończenie artykułu o ruskich pamiątkach 
w chełmskim kraju.

Mo n a c li j u m, 31- go grudnia. K sią­
żę  Holienlolie zosfał mianowany 
ministrem spraw zagranicznych.

31 a ci r y  t, 31-go grudnia. S iu  dwu­
dziestu trzech deputowanych chcia­
ło złożyć królowej protestację prze­
ciwko rozwiązaniu kortezów. P rze-  
wótlcy ich z stali aresztowani i de­
portowani do kolonij.

•  1
W iadomości telegrafioz.se.

* Zagrzeb, 26  grudnia. Stronnictwo chorwackie 
chce zawiesić układy w przedmiocie kompromisu z 
Pesztem i Wiedniem, w razie gdyby dana była na a- 
dres sejmu odpowiedź nieprzychylna. (Corr. Hav. 
B ul.)

* M adryt, 28 grudnia, Jenerał-kapitan zalecił 
ścisłe poszukiwania dla wykrycia sprawców prokla­
macji potajemnej , skierowanej przeciw rządowi. 
( Tam ie)

wą logiką, djabla nie drażnić, pozwoliła mu bywrać w 
domu — że pan.... mając udział w organizacji, dla bra­
ta jej był wielce potrzebnym, właściwie do czasu to­
lerowanym, że wreszcie pan.... nie jest bardzo brzy­
dkim a nauczywszy się romansować w Polsce, pannie 
głowę zawrócił i spowodował z jej strony życzliwość 
wzajemną, że zaprzysiągłszy miłość dozgonną, a 
nawet ślub wieczny wedle przyjętych obrządków w ko­
ściele rzymsko-katolickim, otrzymał wzajemność i bez­
karne prowadzenie panny po spacerach i widowiskach.

Dziś, rozjaśniły się zagadkowo kwestje: pan.... nie 
jest niczem, stał się zatem nieszkodliwą istotą i wy­
rzuconym być może bez ściągnięcia odpowiedzialno­
ści, skompromitował pannę, gdyż czarr.o na białem 
gwarancji spokoju małżeńskiego w przyszłości nie 
przedstawił a kto wie jeszcze, czy w Polsce nie uwiódł 
jakiej biednej sieroty, lub czy jaka nieszczęśliwa, o- 
puszczoua łez po nim nie roni.

— Być bardzo może, rzekła p. Dmochowska, skoro 
na radzie babskiej, jedna z radczyń te wygłosiła wy- 
razy.

— Sądzę że masz pani słuszność, domówiła Lucy­
na — wiele razy zastanawiały mię jego praktyczne u- 
wagi nad stanem małżeńskim a nawet bliższe i więcej 
skryte jego tajniki znam bardzo dobrze. Nawet pisał 
do mnie że żonaty.

— Żonaty! żonaty! krzyknęły razem wszystkie.
— Nic łatwiejszego, jak napisać do Warszawy, rze­

kła pani T. żona bona fide  brata panny A.

— Bardzo dobrze, któż zaręczy jednak że on rze­
czywiście z Warszawy.

— Wiesz co, powiedziała Dmochowska, biorąc pod 
rękę Lucynę, chcesz się go pozbyć ?

— Jak to?
— Chcesz się dowiedzieć o nim? co?
— Ach mój Boże, tylko tego pragnę.
— Więc uważasz, i podprowadziwszy ją  pod okno, 

długo coś szeptała. Lucyna opierała się jak widać 
propozycji, gdyż pani D. całowała ją  po twarzy; mó­
wiąc: inoja duszko! to dla twego dobra!

Nareszcie posiedzenie rozeszło się.
N a Ohorąszczyznie.

Chorąszczyzna, przedmieście m. Lwowa, ładnie za­
budowane, środkowy prawie punkt spacerów miej­
skich, z jednej strony bowiem dotyka ogrodu botanicz­
nego, z drugiej skarpów, niedaleko równo leży od 
ogrodu jezuickiego i pałacu Osolińskich. od dawien 
najtańsze tu znalazłeś mieszkanie i po większej czę­
ści, niezamożne familje i urzędnicy zamieszkują Cho- 
rąszczyznę. W czasach, o których mowa, główne by­
ły zebrania w pewnym domu i tu też najczęściej p il­
nowała policja.

Szczególniejszym zbiegiem okoliczności wynająłem 
pokoik w tej tak sławnej okolicy miejskiej; żem się 
dostał w dobre ręce, dalszy ciąg pokaże, (d. c. n.)
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* Lon lyn , 3 0  grudnia. Podług otrzymanych tu 
wiadomości z Nowego Jorku z 20 b. m., komitet do 
spraw zagranicznych, wyznaczony przez izbę repre­
zentantów, doradza pośrednictwo pomiędzy stronami 
wojiijącemi w Ameryce południowej. — Cesarz ruski, 
w liście wystosowanym do kongresu, dziękuje za zło­
żone przez niego powinszowania i wynurza nadzieję, 
że dobre stosunki pomiędzy obu państwami zostaną 
nadal utrzymane.— Podług wiadomości z Yera-Cruz, 
febra, na" którą zachorował cesarz Maksymiljan, 
zmniejszyła się; cesarz wróci do stolicy. {Tamże)

* Londyn , 3 0  grudnia. Z Nowego Jorku donoszą 
pod datą 26-go b. m wieczorem: Podług wiadomości 
z Meksyku, Escobedo został wzięty do niewolij przez 
wojska Ortegi i stracony. (Tam ie1

* L ondyn , 3 0  grudnia, toieazoreni. Pałac kryszta­
łowy w Sydenham płonie o 1 godziny 3 ej po południu. 
Strona północna i nawa środkowa stoją już prawie cał­
kiem w gruzach. {Tamże)

* Londyn , 31 g u inia. Wczorajszy pożar w pa­
łacu kryształowym w Sydenham zniszczył nawę pół­
nocną, bibljotekę, oddział podzwrotnikowy i wieżę re­
zerwuaru. Straty są znaczne, lecz gmach ten jest 
asekurowany. {Tamże)

* Konstantynopol, 29  grudnia. Portą wystąpiła 
niedawno z reklamacją przed mocarstwami opiekuń- 
czemi z powodu postawy Grecji. Spodziewać się na­
leży zupełnego zerwania wkrótce stosunków pomię­
dzy Turcją i Grecją. Bandy greckie, które wkroczyły 
do Tessalji, ścigane są przez wojska albańskie. Pa­
weł Mussurus mianowany został księciem Samos. (Cor. 
JBiir.)

* M arsylja, 2 9  grudnia. Listy z Rzymu z d. 27 
b. m. donoszą, że rząd papiezki otrzymał zawiadomie­
nie o odroczeniu podróży cesarzowej francuzkiej. Pa­
pież w odpowiedzi na powinszowania kardynałów, 
złożone z okoliczności świąt Bożego Narodzenia, wy­
powiedział mowę, w której wyraził swoje zaufanie, 
dodając jednak, że kościół uwikłany jest w sieci zwo­
dniczych obietnic. Spokojność panuje ciągle w Rzy­
mie. ‘ {Cor. U . B .)

* Nowy Jorlc, 1S grudnia. Wiadomości z Yera- 
Cruz donoszą, że powrót cesarza Maksymiljana do Me­
ksyku opóźniła febra i żo Ortega ma zamiar ścigać 
rząd Stanów Zjednoczonych za bezprawne jego aresz­
towanie. {Cor. II. B .)
( * No wy Jork, 2 0  grudnia. Donoszą z Vera-Cruz: 
Cesarz Maksymiljan zwoła kongres narodowy, ażeby 
zgromadzenie to zadecydowało, czy cesarstwo ma na­
dal egzystować. Juaryści zaatakowali Sau-Luis-de- 
Potosi d. 29 listopada, ale zostali odparci z znaczne- 
mi stratami. Obiega pogłoska, że Porfirio Diaz przy­
łączył się do cesarstwa z 8,000 ludzi zostającymi pod 
jego rozkazami. {Tamże). ;

* B erlin , 31 grudnia. St. Anz. ogłosił prawa z 
d. 24 b. m., dotyczące połączenia księstw Szlezwig- 
Holsztynji i połączenia bawarskich i wielko-książęco- 
heskich części kraju z monarchją pruską; dalej roz­
porządzenia z d. 28 b. m. co do wprowadzenia w tych 
krajach w wykonanie prawa wyborczego do parlamen­
tu związku północnego. ( Wolffs T. B .)

* Ich Cesarskie W ysokoście K siążę P iotr 01- 
denbugski, i Grzegorz M aksym iljanowicz R o­
m anowski, w przejeździe z P etersburga przez 
W arszaw ę, raczyli w yjechać za granicę.

* ( K i o n i k  a k o ś c i e l n a ) .  Onegdaj, w poniedzia­
łek, dziękczynne nabożeństwo na zakończenie roku sta­
rego przez solenne nieszpory z wystawieniem i kaza­
niami odprawione było w kościele św. Franciszka przy 
ulicy Zakroczymskiej, św. Ducha na rogu ulic Długiej 
i F re ta , św. Anny na Krakowskiem-Przedmieściu, w ko­
ściele parafjalnym  św. Aleksandra, tudzież w kościele 
Narodzenia N. Marji Panny na Lesznie.— W czoraj ob­
chodzony był odpust na dzień noworoczny, nadany 
w kościele św. Kazimierza na Nowem-Mieście, św. J a c ­
ka przy ulicy F re ta  i św. Trójcy na Solcu. — Odpust 
Najsłodszego Im ienia Jezus obchodzony był w kościele 
św. Anny i św. Józefa Oblubieńca na Krakowskiem - 
Przedm ieściu.— W kościele katedralnym m etropolital­
nym św Ja n a  sumę celebrował ks. kanonik Kondracki; 
duchowną w ygłaszał naukę ks. Karpiński; artyści i chó­
ry instytutu muzycznego wykonali m szęR incka , oraz 
na ofertorjum chorał Mendelsona. W  wielu innych ko­
ściołach a tyści muzyczni i wokalni, wykon aniom na 
chórach kompozyeij kościelnych, przyczynili się do pod­
niesienia okazałości obrzędów. ą,

'  ( K r o n i k a  b r u k o w a ) .  Każdemu, równie jak  
nam wiadomo, żc dzień wczorajszy był dniem prawdzi­
wie uroczystym... Pierwszy dzień nowego roku! chociaż • 
perjodycznie i nieochybnie, zarówno jak  każdy inny i 
przychodzi, nie ginie jednak taką nieznaczną kropelką

w oceanie wieczności, jak  giną inne dnie, rodzeni b ra ­
cia j eg(° - — L udiie , niewiadomo dlaczego  wybrali ten 
kruchy odłamek czasu za skalę, na której budują św iet­
ne nadziejo i wznoszą -pomnik z życzeń wzajemnych, 
szczerych lub nieszczerych— to już kwestja zupełnie 
oboję tna !  T ak więc, od rana do nocy, a raczej aż do j  

następnego rana —biegano, jeżdżono, ściskano sobie rę­
ce, całowano się, a wreszcie- ucztowano i tańczono 
w wielu bardzo domach, a wieczór i noc, zakończające 
rok stary, zamieniono w ogólną zabawę, bądź w iniejs- 

| cach publicznych, bądź w domowych kółkach!— Trzeba 
wyznać jednak, że urządzone na ten moment tak zwane 
bale maskowe, nie miały na początek wielu zwolenni­
ków, zwłaszcza że dwa z nich tylko przyszły do skutku 

! i przepłynęły dość cicho przy mdlejącym dźwięku nie­
fortunnej kapeli, k tóra upornie choć nie dość energies- 

| nie zachęcała, do pląsów tancerki przybrane w dość 
ubogie, a nie dość świeże kostjumy... Zresztą, podobne- 

[ go rodzaju baliki, nie stanow ią rzeczywistej zabaw y— 
j są to raczej drgania roznamiętnionyeh w śród karnaw a­

łowego życia nerwów — którym prawdziwą i skuteczną 
impulsję daje dopiero pierwsza m askarada publiczna.— 
Przez obadwa wieczory w wilję i w dzień nowego roku 

! widowiska w obydwóch teatrach były napełnione przez 
; publiczność— u!eż bo w pierwszym z nich dawano I I  

Trovatore , w którym nowy prawie personel, z wyjątkiem 
p. Trebelli i Giovannoni,występował z największem po- 

I wodzeniem. Trudno już sobie wyobrazić partycji obsa- 
dzonej lepiej i właściwiej, albowiem oprócz p. Rota, 

j  który, jak  zwykle po mistrzowsku odśpiewał rolę H ra- 
i biego di Luna i p. Gorsi występującego w tytułowej 
i  roli — nawet podrzędna partja Fernanda obsadzona była 

przez takiego jak  p. Bossi artystę! W czoraj znowu, a r­
tyści opery miejscowej przedstawili pierwszy raz nową 
operetkę Offenbacha , ,G aduły," która podobała się 

i  bardzo i serdecznie ubaw iła napełniających salę wi- 
; dzów, a zakończające widowisko Divertissement tancer- 
' skie, spraw iło prawdziwą rozkosz gorącym zwolennikom 
i Terpsyehory, którzy nie mieli dosyć oklasków na w yra­
żenie swego zadowolenia pierwszej tancerce naszej, wy­
stępującej w pięknem pas de deux z Rządcą. Lecz 
sprawozdanie, o tych wszystkich nowościach nie należy 
do brukowej kroniki.—W  Odeonie, gdzie truppa śpiewa­
ków francuzkicb, coraz sympatyczniejsze znajduje przy­
jęcie i córaz większą liczbę zwolenników sprowadza— 
pp. H uet i p. Amelja podczas dwóch dni ostatnich okry­
wani byli rzęsistemi oklaskami znawców, oceniających 

. rzeczywiste ich talenta. Odeon, jako leżący w środku 
; miasta, je s t  najwłaściwszem miejscem do widowisk po­

dobnego rodzaju —  należałoby tylko urządzić nieco 
wytworniej i salę i estradę, nadawszy im cokolwiek 
komfortu odpowiedniego przywykuieniom publiczności 
dystyngowańszej, która w takim razie chętnja przybę­
dzie na wieczorne w Odeonie spektakle. Al.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  Z powodu kilkodnio­
wych świąt, giełdy zagraniczne i nasza nie bardzo były 
czynne w ubiegłym tygodniu. Pomimo to wszakże, kurs 
waluty naszej na giełdzie berlińskiej od poniedziałku 
stopniowo w zrastał o 2 '/8 °/0, giełda petersburgska idąc 
za tym prądem, również lepsze notowania nam przesy­
ła ła, skutkiem czego dewizy zagraniczne na naszej g ie ł­
dzie codziennie się obniżały, tak, iż na Berlin spadały
0 całe 3° 0; na Wiedeń o 1% p/0; na Paryż o 2 '/a °/0; 
na Londyn o 2°/0. Obroty w wekslach w ogóle były 
interną. W papierach publicznych, opróeh małej ilości 
listów zastawnych 1-ej i 2-ej serji, pożyczki drugiej We­
wnętrznej, listów likwidacyjnych, oraz znacznej partji 
5-ej pożyczki, któro kupowano po kursach prawie n ie­
odmiennych z tygodnia poprzedzającego, zresztą w in-

i nych nie odbywały się żadne tranzakcje, a akcje wszel- 
; kie wcale nie miały pokupu. ( Oaz. I la n d l)

* (T  y d z i o ń h a n d l ó w  y). W arszawa, 29  g ru ­
dnia. Zboże'. Z powodu świąt, obroty we wszystkich 
gatunkach zboża, były w tym tygodniu ograniczone,

| a ceny niezmiennej kupowano kilka partij pszenicy i ży- 
. ta  na wywóz za granicę. Okowita-. Znaczne dowozy 

z różnych stron kraju, obniżyły ceny; targ  nasz jest 
jeszcze zaopatrzony dobrze w towar. W innych pro­
duktach surowych i fabrycznych i^idnych prawie nie 
było tranzakcij, zapasy na składach są, lecz brak ku­
pujących; spodziewać się wypada, żo po nowym roku 
dopiero interesa i spekulacja rozwinie się. Cukier: 
W bieżącym tygodniu sprzedaż była dosyć znaczna; ce­
ny znowu uległy małemu obniżeniu. P łacono na miej­
scową konsum eję: za Hermanów, Łyszkowice, Ostrów
1 Oryszew od rsr. 4 kop. 42 do rsr. 4 kop. 45; za Ma- 
jerhof, Model i Mnisze w- po rsr. 4 kop. 35 za kamień. 
Do cesarstwa płacono za Sanniki, Guzów, Hermanów, 
Ostrów, Łyszkowice i Oryszew od rsr. 4 kop. 4 2 '/ ,  do 
rsr. 4 kop. 45 za kamień. Cukier w kawałkach od rsr.
3 kop. 60 do rsr. 3 kop. 75. Mączka miałka po rsr. 3 
kop. 45 do rsr. 3 kop. 60 za kamień. (O az. HandL)

( P o d z i ę k o w a n i e ) .  Rada opiekuńcza zakła­
dów dobroczynnych powiatu piotrkowskiego składa po­

dziękowanie w. Szancer doktorowi medycyny w mieście 
Piotrkowie zamieszkałemu za nadesłane rs. 5 jako  ofiarę 
■dobrowolną na szpital piotrkowski w miejsce rozsyłania 
biletów z powinszowaniem nowego roku.

( W y p a d k i )  W  dniu onegdajszym, w nieza- 
mieszkanym domu pod nr 3106 przy ulicy Młynarskiej, 
z niewiadomej przyczyny wybuchł ogień, który natych­
miast dostrzeżony przez sąsiednich mieszkańców, ugaszo­
ny został. S tra ty  ze spalonego sufitu i okna, "podał 
właściciel na rs. 100. — Ja n  Andrzejewski, majster szew­
ek! lat 42 wieku mający, pod nr 846/7 przy ulicy O gro­
dowej zamieszkały, znany z nałogowego pijaństwa, w 
dniu wczorajszym mocno upiwszy się zachorował i po ­
mimo udzielonej mu pomocy lekarskiej wkrótce zmarł.

Ameryka,
* ( P r o g r a m  r e k o n s t y t u ej i.) Courrier des 

E ta ts Unis podaje program rekonstytucji, sformuło­
wany w kongresie amerykańskim przez p. Tadeusza 
Stevensla, przewódcę stronnictwa radykalnego. Pro­
gram ten, zaproponowany w formie bilu, zależy: 1° 
na uważaniu od tej chwili za żadne rządów istnieją­
cych obecnie w stanach południowych; 2 ,J na zwoła­
niu do stolicy każdego z tych stanów konwencji z ło ­
żonej ze stu dwudziestu delegowanych, mającej opra­
cować nową konstytucję i utworzyć, po uzyskaniu 
sankcji kongresu, nowy rząd w każdym ze stanów 
południowych. Delegowani ci mają być wybrani, bez 
różnicy koloru, przez wyborców lojaluych każdego 
stanu i powinni złożyć przysięgę przed objęciem obo­
wiązków; 3° prezydent ma być wezwany dla udzie­
lenia swego poparcia dla tego projektu przez zamia­
nowanie urzędników specjalnych do pilnowania i uła­
twienia jego wykonania i przez użycie sił lądowych i 
morskich, dla udzielenia opieki tym delegowanym.
(N ord.)

A c g l j a .
“" - ( D u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e ) .  Times 

zastanawiając się w swym numerze z ‘27-go grudnia 
nad swą korespondencją berlińską, donoszącą o znie­
sieniu konkordatu w Polsce (patrz Nr. 287 naszego 
D ziennika  z 18 (30) grudnia 1866 r.), wynurza na­
stępujące przekonanie, które podajemy w- przekładzie 
dosłownym; „Ni ema nawet cienia wątpliwości pod 
tym względem, że kościół katolicki rzymski, którego 
głowa głosił jeszcze wczoraj, iż rewolucja idzie prze­
ciw niemu, odgrywał w rozmaitych czasach rolę prze­
wrotną i napastniczą w prowincjach polskich, ule­
głych berłu cesarza ruskiego. Jakiekolwiek mogą 
być sympatje dla narodowości niby uciśnionych, nie­
podobna, ażeby Monarcha, którego władza spoczywa 
na zasadzie prawowitości, ścierpiał duchowieństwo 
zamięszane do rokoszu. Wnosząc z uczuć, jakie ka­
żdy z nas doznaje względem duchowieństwa katolic- 
kiego w Irlandji, z powodu roztropnej jego postawy 
podczas rozruchów fenienistowskich, możemy powziąść 
wyobrażenie o tern, jakbyśmy z tem duchowieństwem 
postąpili, gdyby ono poszło całkiem inną drogą” (jak 
to uczyniło właśnie duchowieństwo polskie).

* ( R e o r g a n i z a c j a a r m j i .  — O k ó l n i k ) .  
Rząd angielski przedstawi izbie gmin projekt do pra­
wa o reorganizacji^ armji.'— P. Dizraeli rozesłał do 
wszystkich członków stronnictwa zachowawczego o- 
kólnik, wzywający ich, ażeby byli obecnymi przy 
otwarciu parlamentu, gdyż spodziewać się należy 
nadzwyczaj żywych rozpraw nad adresem. (L a  F r.)

Meksyk.
* ( C e s a r z  M a k s y m i l j a n . )  N ord  z 30-go gru­

dnia pisze: Zdaje się, że cesarz Maksymiljan posta­
nowił pozostać w Meksyku i przyjąć pomoc stronni­
ctwa klerykalnego, ażeby usiłować przedłużyć swą 
władzę. Nie pozostaje jak tylko ubolewać z powodu 
tego niefortunnego natchnienia, i życzyćby należało, 
ażeby znaleźli się w otoczeniu tego monarchy doradcy 
dość jasnowidzący i szczerzy, którzyby mu wykazali 
bezużyteczność jego rozpaczliwego usiłowania, i po­
siadający dość wpływu, ażeby skłonić go do zaniecha­
nia tego postanowienia. Chcieć przedłużać, po wyco­
faniu wojsk francuzkicb, stan rzeczy, który zdołano 
utrzymać jedynie przy ich pomocy, jest to" toż samo 
co chcieć niepodobieństwa; chcieć utrzymać nadal, 
pomimo wyraźnej nieprzyjaźni Stanów Zjednoczonych, 
system rządu, który trzymał się z wielką trudnością 
wówczas nawet, gdy wielka rzeczpospolita przestrze­
gała/laicko wyraźniejszą neutralność, byłoby to wię­
cej niż zarozumiałością, byłoby to bowiem szaleń­
stwem. Stronnictwo klerykalne, które chce zatrzy­
mać obecnie Maksymiljana I w Meksyku, jest tem 
samem stronnictwem, które na początku wyprawy 
meksykańskiej głosiło wszystkim, którzy chcieli to 
słyszeć, że ludność tego kraju stanie jak jeden czło­
wiek po stronie armji ekspedycyjnej i książęeia, któ­
rego ona usadowi w Meksyku. Wiadomo, jak te p ię­
kne obietnice ziściły się.
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Prngy.
* (K r ó l  s a s k L —K r  ó l e w i c z  w ł o s k i ) .  

Listy z Berlina donoszą, że król saski podczas sw o­
jego niedawnego pobytu w stolicy Prus, przyjmowa­
ny był z wszelkiemi względami przez króla W ilhel­
ma i jego dwór, ale zarazem dodają, że wszelkie 
wzmianki króla saskiego o kwestjach politycznych, 
któreby mogły były zdeterminować jego podróż, były 
starannie omijane. — Książę następca tronu włoskie­
go spodziewany jest wkrótce w Berlinie. (L a  Fr.)

T u r  oj a.
* ( K w e s t j a  w s c h o d n i a . )  Czytamy w N urd  z 

30 grudnia: Times ogłasza znowu w kwestj i wscho­
dniej artykuł, którego konkluzje ostateezne są, pomi­
mo odmiennego rozumowania, podobne do koukluzij 
artykułu  Moskiew. Wied. w tymże przedmiocie. Po- 
mieniony Organ City londyńskiej wynurza, tak sarno 
jak  i wyż wzmiankowane pismo ruskie, przekonanie, 
że teraźniejsze położenie rzeczy na wschodzie nie mo­
że być nadal utrzym ane, że Europa powinna pozosta­
wić rząd ottomański jego własnemu losowi, bez inter- 
wenjowania pomiędzy nim i ludami cbrześcjańskiemi, 
zostającemi pod jego panowaniem, i że powinna ona 
przestrzegać tę postawę neutralności nawet w takim 
wypadku, gdyby Grecja wzięła czynny udział w w'alce.

* ( P o w s t a n i e  w S y r  j i). Listy z B ejrutu 
z d. 12-go grudnia donoszą, że powstanie w H auranie 
nie miało powodzenia. Najznaczniejszy dowódca tej 
okolicy Ism ail-A trasz, który pomiędzy druzam i naj­
miększy wywierał wpływ, przybył do Damaszku pod­
dać się Reszyd paszy, jenerał-gubernatorow i Syrji. 
( L a  1 a tr.)

Włochy.
* _( Mi s j  a p. T o n ę l i  o.) M onitor powszechny 

żywi co do misji p. Tonello w Rzymie nadzieje zbyt 
optymistowskie. „Układy powierzone przez rząd 
włoski komandorowi Tonello.” powiada to pismo u- 
rzędowe, „robią znakomite postępy; większa część 
kwestij, postawionych przez rząd papiezki, jako pod­
stawa przyszłej umowy, została przyjęta w zasadzie i 
bez trudności przez gabinet florencki. Jest zasada do 
nadziei, że można będzie osiągnąć dość rychło poro­
zumienie co do kwestij, których nie zdołano rozstrzy­
gnąć podczas misji p. Vcgezzego.” Można atoli bę- 

* dzie uwierzyć w zawarcie umowy wówczas dopiero, 
gdy takowa przyjdzie do skutku. Stolica apostolska 
lubi nieraz występować z niespodziankami, nie zale- 
żącemi bynajmniej na ustępstwach i umiarkowaniu. 
(N o rd .)

' Sc; i ihKcoje BEiesaiŁs. T  arssRwsMrgr.
Lwóu), 29 grudnia.

Obrady nad utworzeniem  władzy edukacy jnej.— Rusini opu­
szczają sal« posiedzeń.

W spomniałem swojego czasu o wniosku wydziału 
krajowego, by sejm uchwalił, że na przyszłość obej- 
ttic  zarząd sprawami wychowania publicznego w k ra­
ju  ustanowić się mająca „R ada szkolna,” jako naj­
wyższa władza edukacyjna. Wniosek ten wydziału 
krajowego, odesłano do osobnej komisji, której prze­
wodniczył ks. metropolita Litwinowicz i która na 
Podstawie wniosku wydziałowego, uchwaliła przędło- 
żonie, sejmowi petycji do ra j. pana, o ustanowienie 
dla Galicji rady szkolnej według wypracowanego 
Przez nią projektu.

W rozprawach ogólnych ra d  tym wnioskiem, zabie­
rał pierwszy głos ks. Ginalewicz i w końcu zauważył, 
że w projekcie komisji widoczną jest dążność do u toro­
wania drogi do hegcmonji jednej narodowości nad 
drugą, co zostaje w sprzeczności z głoszouą zasadą 
równouprawnienia. W nosił przeto, by nad projektem 
komisji sejm przeszedł do porządku dziennego.

Po nim ks. Łoziński zarzucał projektowi jedno­
stronność. Nam trzeba jasnego, wyraźnego i dokła­
dnego prawa, by zaradzić radykalnie waśniom Pro­
jek t przedłożony uieuwzględnia obu narodowości w 
kraju równouprawnionych. Powinno być w projekcie 
prawa jasno powiedziane, że rada szkolna .^kładać się 
ma z członków' ruskiej i polskiej narodowości. Komi­
sja  pominęła w projekcie ten najważniejszy wrzgląd, 
bo jej chodziło o spolaczenie rusinów. Dla tego był 
mówca przeciwny wnioskowi, oświadczając w imieniu 
frakcji ruskiej, że na ten przypadek, gdyby sejm nie 
przeszedł do porządku dziennego, posłowie r  iscy 
opuszczą izbę sejmową.

Ks. Pawlików zbija zarzut posła Ziemiałkowskiego, 
jakoby system edukacyjny w A ustrji był przeciwny 
oświacie, argum entem  ad borni nem. Nie może być ten 
system złym, skoro wydał tak  światłych mówców, ja ­
kimi są jego poprzednicy pp. Kabat i Ziemiałkowski. 
Na zaprzeczenie p. Ziemiałkowskiego obecności po­
słów ruskich na ławach sejmu, odpowiada mówca, że 
luboć m andatu do reprezentowania uarodowości ru ­
skiej nie mają, podobnież jak  posłowie galicyjscy na­

rodowości polskiej, to mają poczucie narodowe, k tó ­
rego wyrzec się nie można. „M andatu, oto ci ludzie 
(wskazując na włościan) nie mają, mimo tego są ru ­
skimi posłami, bo po polsku nie rozumieją. Ziemiał- 
kowski powiedział, że i jego wymańczyła mamka ru ­
ska, być może, ale była to wieśniaczka, k tó 'a  nie zna­
ła  języka umiejętnego, wykształconego, jakim my, in­
teligencja ruska mówimy, używając wyrazów zastoso­
wanych do obszerniejszego zakresu wiedzy'.” Dalej 
protestuje mówca przeciw zarzutowi, aby język k tó ­
rym mówią był „moskiewski.” „Zgadzam się z tem ,” 
kończy mówca, „co mówił Łoziński, że w projekcie po­
winno być jasno wyrażone: tylu rusinów a tylu pola­
ków ma zasiadać w radzie szkolnej. Nie bierzemy 
wam za złe, żeście polakami, nie bierzcie wy i nam 
za złe żeśmy rusinami.

Po p. Majer zabrał głos ks. Naumowicz, jako jene- 
ralny mówca wybrany przez frakcję ruską.

Najprzód oświadcza, że gdyby był polakiem, prze­
mawiałby za projektem, ale „na nieszczęście urodzi­
łem się rusinem .” . Zwracając się do argumentów' 
Ziemiałkowskiego a między in n e m i  do posłannictwa ; 
A ustrji cywilizowania wschodu, dziwi się mówca, jak  
można z pretensją do rozsądku prawić o misji cywili­
zowania, kiedy Galicja sama potrzebuje cywilizacji. 
Najprzód siebie oświećmy, a potem będziemy dopiero 
mogli mówić o niesieniu oświaty na wschód. Dowo­
dził następnie, że rusiui m ają swój język staroruski, 
nie zaś moskiewski, bo języka moskiewskiego nie ma, 
lecz jest język wielkoruski, do którego je s t podobny 
m ałeruski, gdyż oba są jednym ruskim językiem.

W końcu zabierał głos sprawozdawca komisji po­
seł Dietl. Na wszystkie zarzuty przeciwników odpo­
wiadać nie chce, zaznajamia więc izbę głównie z za­
patrywaniem się ktjmisji na tę sprawę.

Po zamknięciu rozpraw ogólnych podaje m arszałek 
wniosek mniejszości, aby przejść do porządku dzien­
nego, pod głosowanie i ten upada, gdyż je s t przeciw 
niemu większość.

Przed rozpoczęciem rozpraw szczegółowych zabrał 
głos Pawlików, oświadczając, że rusini usuwają się 
od dalszych obrad i opuszczają salę, ponieważ p ro ­
jek t o radzie szkolnej, dla rusinów zgubny, izba 
przyjmie. Poczem cała frakcja ruska, zatem i wło­
ścianie opuścili salę. Zgromadzenie zmniejszone o 
jedną trzecią członków uchwaliło bez żenady, po kró­
tkich rozprawach, już pod noc, projekt komisji. U .

"W y c ie c z k a  d o  C z e rw o n e j  R u s i .
(A rtykuł ton je s t  wzięty z IVarsz. U niew .)

(Dokończenie, patrz  N. 287 i 1.)
Takim sposobem starożytny los Chełmu rzuca czą­

stkę światła na sprawy minione. Widzimy że chełm ­
ska i w ogóle Czerwona Ruś przyniosła Polsce w da­
rze takie skarby, dla których cześć sta ła  się gorącą 
wiarą ludu. Obraz tutejszej Matki Boskiej, osłaniał 
Jana  Kazimierza pod czas wojny z kozakami i ta ta ra ­
mi: przysłany został z Kijowa. Od Szwedów oca­
la ł obraz częstochowskiej Bogarodzicy, który wywie­
ziony został z Bełzu, a do Bełzu dostał się z Kijowa. 
Także kawałek drzewa z życiodawczego krzyża prze­
szedł z Kijowa do Lublina, a że Lwowa do Krakowa.

Wieczór przepędziłem na miłej rozmowie z bisku­
pem. Jedliśmy kolację w sali której ściany zawieszo­
ne są portretam i biskupów chełmskich poczynając od 
unji Brzeskiej; większa ich część przedstawiona je s t 
w greckich kapach i z brodami, tylko poprzednik obe- 

! cnego biskupa i dwaj inni— w ubraniu rzymskiem.
Na drugi dzień przed wyjazdem, wysłuchałem 

mszy świętej w katedrze. Nabożeństwo odbywało się 
nie głośno, a półgłosem ( ‘) na sposób łaciński; za to 
wyborowy chór śpiewaków, który niedawno zastąpił 
organy, przeniósł mnie myślą do świątyni prawosła­
wnej. Msza zakończona została krótką, ale przeszlicz- 
ną modlitwą: „Pod twą łaskę uciekamy się Bogaro­
dzico, Dziewico,” utworu tutejszego lub Poczajow- 
skiego. . .

Podziękowawszy biskupowi za gościnność prawdziwie 
starosław iańską, i o ofiarowawszy mu na pamiątkę kro­
nikę ipatjewską, tak znacznie wyjaśniającą byt Chełmu, 
pospieszyłem do Hrubieszowa, aby tego dnia jeszcze 
obejrzyć leżący blisko niego Grodek (Gorodok)\ ale 
pomimo szybkości tutejszej jazdy, przybyłem dopiero 
o zmroku. Przyczyną tego było że o 29 wiorst za 
Chełmem, zwraca się w prawo z drogi bitej na zw y­
czajną , do ruskiej wsi Raciborowice, nadzwyczaj d łu ­
giej, i na ten raz prawie nieprzebytej z powodu bło­
ta. Ale nie mówmy o błocie: sam byłem winien, że 
puściłem się w drogę w jesieni po dżdżystem lecie. 
Nie będę też powtarzał, że za Chełmem we wszyst­
kich kierunkach ludność całkowicie je s t ruska, i zy

’) T aka insza u polaków nazywa się czytaną, a  od­
praw iana głośno —śp iewaną.

wyjeździe z Raciborowic, kołowrat otworzył mi chłop* 
czyk, według zwyczaju tak  znanego w M iłorosji- 
W polskich wsiach nie bywa rogatek ani kołowrotów; 
nie możsa także zóbaczyć aby kobiety młóciły a tem 
bardziej orały. Tu zaś spotkałem  kobietę, k tó ra  w ra­
cała konno, na jednym z pary koni, ciągnących p ług .

Hrubieszów, miasto znane już w X III wieku pod 
nazwą Rubieszowa, teraz godny je s t uwagi chyba z 
tego, że ma szkołę powiatową, i wyrabia płótno śre­
dniego gatunku,—przem ysł właściwy bardziej ruskie­
mu ludowi w Polsce. Kościoły są dwa: grecko-unicki i 
łaciński. Wysłuchawszy rannej mszy w pierwszym z  
nich, wstąpiłem do szkółki elementarnej, i z zado- 
wolnieniem przysłuchiwałem się jak  dzieci czytały po 
polsku i po rusku. W szkole powiatowej obejrzałem 
niewielkę bibljotekę, gdzie widziałem kilka pancerzy 
i chelmów. Nie wiem jakim sposobem dostał się tu  
klucz od zamku lcrasnystawskiego, gdzie osadzony 
był arcyksiążę Maksymiljan, wzięty do niewoli przez 
Zamojskiego; klucz ten należałoby odesłać do Puław  
i przywiesić w domku gotyckim do kamienia, pocho­
dzącego z tegoż zamku.

Ale nad brzegi Buga ciągnęły mnie opowiadania 
Długosza, że tam  na miejscu Gródka, stało niegdyś 
miasto Wolek które dało nazwę swą całej ziemi wo­
łyńskiej.
’ Wieś Grodek leży o 5 wiorst od Hrubieszowa, przy 

ujściu Huczwy do Bugu, w jarze, a w części na stoku 
górzystego brzegu Bugu; na samej górze stoi kościół 
z cmentarzem. Na pierwszy r,.u t oka, na prawo o i  
cm entarza widać uprawne pole, otoczone od zachodu 
wałem z regularnemi przerwami; na południe spadzi­
sty wąwóz oddzielający od cmentarza; cmentarz od 
zachodu ma także szczątki wału. Za Bugiem naprze­
ciwko Gródka, wieś Pogadanka, a z tej strony, na
prawo, wieś Czumów. ..

Dzień niedzielny nie pozwolił nn powołać księdza 
na przewodnika, gdyż odprawiał mszę. We wsi na­
potkałem  60-cio letniego starca Antka Chłyczuka, 
który chętnie podjął się być moim ciceronem, kiedy 
przemówiłem do niego po małorusku. Z jego opowia­
dania dowiedziałem się, że pole na które zwróciłem 
uwagę nazywa się horodyszczem; że tu niegdyś było 
miasto, zburzone przez nieprzyjaciela od strony emę- 
tarza; że śladów budowli nie widać, ale natrafia się 
na mnóstwo ludzkich kości (czolowiczja kostomachi) 
i że mnszą być tam skarby, gdyż niedawno znalazł 
skarb włościanin Romaniuk. W istocie na emętarzu 
stoi krzyż z odpowiednim napisem, wzniesiony przez 
Romaniuka na znak wdzięczności; chałupajego jestle- 
psza od wszystkich; znają go nawet w Hrubieszowie ja- 
koczłowieka pieniężnego; ale w którym miejscu był 
skarb, tego Romaniuk nie powiada. Oto wszystko 
czego mogłem dowiedzieć się oo Cnłyczuka.

Zadowolniłem się tem, że znalazłem miejsce staro­
żytnego Wołynia. Niezawodnie s ta ł na herodyszcu, 
zajmując przytem emętarz; obecny zaś Grodek, w ja ­
rze był jeszcze za czasów Długosza, miastem. Funda­
menta budowli murowanych  (jeżeli takowe były) 
zburzonych przed siedmiuset laty, muszą siedzieć głę­
boko w ziemi, i pług ich nie wy or uje, ludzkie zaś 
kości świadczą, że na chorodyszczu bywały bitwy, ale 
dawno, podczas wojen szwedzkich i kozackich, albo­
wiem później tu potyczki niezachodziły, a czemu 
w części można zawierzyć Chłyczukowi. J  janatrafi- 
łem na czaszkę ludzką.

Nie doczekawszy się księdza, który z powodu świę­
ta kościelnego m usiał odprawiać dłuższe nabożeń­
stwo, powróciłem do Hrubieszowa i bezzwłocznie u- 
dałem się do Czeruma.

Y\ Czerninie spodziewałem się znaleźć ślady horo- 
dyszcza, które, według wskazań Chodakowskiego, 
Karamzin uważał za miejcce dawnego m iasta Czer­
wieni. Wydanie pamiętników Chodakowskiego by­
łoby dla jeografji ruskiej ważnym nabytkiem: odbył 
on wędrówkę po horodyszczach

Droga do Czernina z Hrubieszowa, idzie na Tere- 
biniec, gdzie rozchodzi się, wprost, przez rusk i H ory­
szów do Zamościa, a na lewo nad brzegiem Huszwy 
czyli Uczewa (jak pisze Długosz), przez Malice i 
Wakijów do Czermna, zkąd zaś przez Peresnę wy­
chodzi do drogi Tyszowieekiej i prowadzi także do 
Zamościa. Od Hrubieszowa Czennuo leży o 22 
wiorst, ed Zamościa o 30, od Tyszowców o 15 (przez 
Peresnę, a prosto o 5), od W akijowa zaś, gdzie je s t 
kościół parafjalny, o półtory.

Wieś Czernino należy do hrabiego Ronikera. Le­
ży cokolwiek w dali od Huczwy, a z południa obmy­
wa ją  strum ień, który  płynie od wsi Peresny i wpada 
do Huczwy pod nazwą rowu grabarskiego. Bliżej ku 
rzece je s t dwór, gdzie też stanąłem .

W łaściciel, hrabia R oniker, rodem z Litwy, nas* 
oficer dymisjonowany, służy ł na Kaukazie, i nieda­
wno tu  się osiedlił z m łodą żoną. Po wstępnych o- 
bjaśnieniach, gospodarstwo przyjęli mnie bardzo u-
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przejmie, przyznając, iż wcale nie podejrzywali, aby 
ich wieś m iała taką wagę historyczną, której poszu­
kiwałem. Na dworze było już ciemno i wieczór mi­
ną ł niepostrzeżenie, to na wypytywaniach z mej stro ­
ny o Czermnie i jego okolicach, to na opowiadaniach 
gospodarza o zakaukazkich stronach. Znam wielu, 
którzy służyli na Kaukazie, a wszyscy z jakimsiś nie- 
wytłomaczonem przywiązaniem wspominają o tam ­
tym  kraju. Do liczby takich należał i mój gospo­
darz.

Na drugi dzień poszedłem oglądać horodyszcze, 
lecz nie mogłem dostać się doń z powodu wylewu 
Huczwy. Nawiasowo wspomnę, że cała miejscowość 
na wschód i południe od Chełmu jest niska i bagni­
sta. Horodyszcze składa się z trzech osobnych czę­
ści czyli oszańcowań, nieregularnej formy, leżących 
rzędem  od rzeki ku wsi, a otoczonych szczątkami 
w ału, także od strony wsi. W łaściwie horodyszczem, 
czyli zamczyskiem, nazywa się przednie, przy samej 
Huczwie. Mówiono mi, że na jednem  z nich nie­
gdyś odkryto ślady murów. Łatwo temu uwierzy­
łem , kiedy mi powiedziano, że koło dworu na polu 
zwanem złota górka  (dziwna nazwa), pługiem wyory- 
wano nieraz cegły. Nie dość na tern, na podwórzu, 
gdzie teraz buduje się nowy dwór, przy kopaniu fun­
damentów, natrafionu na część m uru. Nakoniec go 
dne są uwagi nazwy dwóch miejsc: jedno koło horo- 
dyszcza, nazywa się pod, monasterem , a drugie, za 
z ło tą  górką, czerwieniec. Pokazuje się, że był tu  
klasztor (m onaster), a czerwieniec czyż nie przypo­
mina nazwy Czerwieni, z której niezawodnie utw o­
rzy ła  się i nazwa teraźniejszego Czermna. (*).

Powiadano mi, że Czernino niegdyś było rozleglej- 
sze, ponieważ należał do niego przeciwległy brzeg 
Huczwy, na którym  są także ślady oszańcowań, po­
rosłe gęstym borem. Jeżeli tak, to  drugie podanie 
starców,—że tu było niegdyś miasto, które zniknęło 
za czasów W ładysława Łokietka, staje się bardzo 
prawdopodobnem.

W  nadziei sprawdzenia kiedykolwiek szczegóło- 
wo tego podania, rozstałem  się z Czermnera prawie 
w przekonaniu, że tu było starożytne, nasze udzielne 
m iasto Czerwień. W edług kroniki wołyńskiej, leża­
ło  ono blizko miasta Komowa, a Kumów wspominany 
je s t w Wereszczynem i Stołpjem; to są teraźniejsze 
wsie Wereszcze, Stołpy i Kumów; ta  ostatnia leży 
na drodze z Chełma do Czermna. Od Chełma do 
Czermna będzie 60 wiorst. Czerwień wspominana 
je s t prawie nierozłącznie z Bełzem; od Bełza Czer­
nino odległe je s t o wiorst 40. Kiedy i dla czego mia­
nowicie znikła wiadomość historyczna o Czerwieni, 
nie wiemy; wspomina o niej jeszcze pod 1299 rokiem 
kronika wołyńska, k tóra kończy się w trzy  lata po 
tern. Prawdopodobnie po najściu Nogaja i Telebugi 
już nie powstała z popiołów.

Z takiemi myślami i stałem  postanowieniem odwie­
dzenia jeszcze raz tych ciekawych okolic, opuściłem 
Czernino i powróciłem do W arszawy na Zamość, 
Szczebrzeszyn i Krasnystaw.

700 ; ży ta  100; jęczm ienia  50 ; ow sa 20; grochu  30; sie­
m ienia lnianego 15. P łaco n o  za ła s z t pszenicy białej 
od złp. 53 gr. 22 do z łp . 57 , szklistej od z łp . 56 gr. 15 
do złp. 58 gr. 10, p stre j od złp . 52 ^r. 24 do złp . 56, 
ordynaryjnej od złp. 44  g r. 13 do złp. 50  g r. 28. Żyto 
od złp. 2 9 .g r. do złp. 33  g r. Jęczm ień od z łp . 241 gr. 
20  do 29 gr. 5. Owies od z łp . 14 gr. 25 do z łp . 17. 
G roch od złp . 29 gr. 5 do złp. 36 gr. 4. 
od zip. 37 gr. 29 do z łp . 49  gr. 3.

K ursa zam ian L ondyn 6 .2 1 % . H am b u rg  
A m sterdam  143 % . W arszaw a  8 0 '/4.

Aleksander M akow ski et Sp.

Siemię lniane 

1 5 1 % .

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.
* ( P r e l e k c j a  p u b l i c z n a  p r. L e w e s t a -  

m a) z kolei dziew iąta, przedm iotem  której będzie w d a l­
szym ciągu polskiej l i te ra tu ry  początek  najnow szego je j 
okresu, odbędzie się w 
cznia, o godznie 1 z południa

W a r s z a w a ,  
d n i a m i  G r u d e i i a  ( 2  S t y c z n i a ) .

K a l e n d a r z .
W e C zw artek , 3 s ty c z n ia ,— śśw. D an ie la  M, i Geno- j 

w efy P. — Słońce wsch. o godz. 8 min. 12; zach. ogodz.
3 m in. 58.

W  P ią tek , 4 stycznia, — śśw. T y tu sa  i G rzegorza 
b isk . — Słońce wsch. o godz. 8 min. 11; zach. o godz. 3 
min. 59.

* W czoraj i onegdaj p rzyjechało  kol. ż e l a z n ą  w a r s z -  
v ied, i w arsz.-bydg. osób 659 , w yjechało osób 6 2 3 ; — 
koleją żel. pe tersb .-w arsz. przyjechało  osób 4 1 4 , wyje* 
ih a ło  osób 892 ; koleją żel. w arsz.-teresp. p r z y j e c h a ł o '  
osób 159, w yjechało 1 4 6 ;—  przedonegdaj i onegdaj W 
ogóle przy jechało  osób 2 0 0 6 , w tej liczbie z zagranicy 
92; w yjechało 1 8 08 , w tej liczbie za granicę 67.

*  L>sty n iew łaśc iw ie  do skrzy n ek  p o czt, toy,ch w ło i-n e ,  w dniu 
31 grudnia 1866 r., a mianowicie pod adresem: Obrycka w 
Chynowie, Cichowicz w Jaboniu, Worse w Kobylinie, Kor­
czyński w Umaniu Pawłowski w W oli-gosbuki, Mickiewicz W 
Pałcie, Eerberg bez oznaczenia miejsca, Kornblum w Brze-
C' “ llte^ lm’ Manowski w Czernigowie; - w dniu 1 styczni* 

1867 r. W isniewski w Ilu ance, Lejbusz Cibuchman w P ałun- 
gen, Gaudin w Libawie, Berner w Moskwie.

D nia  18 i 19 ( 30 i 31 ) b. m. chorych w 8 -u  cyw ilnych' 
szpitalach: p rzyby łe  114, w yzdrow iało 104, um arło  3 , 
pozostało 1761 (mężczyzn 8 2 1 , kobiet 940 /; źn ich  w szp i­
ta lu  starozakonnych mężczyzn 194, kobiet 170 .

j  x j par: c hrześcjuni 4?
Marozakonnych: 3; u m arło  Chrzescjan: płci męzkiei 15. Żeó- 
kiej 10, Starozakonnych: męzkiej 6, żeńskiej 6, ra z e m  37.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .  
dnia  2 1 G rudnia (2 S tyczn ia ) 1 8 6 /7  r .-

M O N E T Y .

P ó ł- Im p e r ja ly  R o s y js k ie .......................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n o .
F ry d ry c h s d o ry  P r u s k ie ..........................
P r u s k i  K u r a n t  za  100 t a l .....................

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana zimna — O1,5 R.

Wczoraj.
Barometr w milimetrach.............
Termometr Reaum.......................
Stan n i e b a ................ .. ................

o g o d * . 6 z r a n a .  | o  g o d ,  4 po p o .

738 3 
— 0 3 

pohmurny

737 9 
-  0 5 

pochmurny

Największe zimno — l ’,0 R. N ajw iększe ciepło +  0 5 R. 

Wysokość wody na W iśle stóp 4 cali 3

K orespondencje H andlow e Dzień. W arsz.
G dańsk , 2 9  grudnia.

W  tym  tygodniu m ieliśm y pow ietrze w ilgotne pogodę 
ciągle dżdżystą z w yjątkiem  dwóch dni m roźnych. W ia tr 
zachodni.

W  A nglji ta rg i z pow odu św iąt b y ły  m ało  ożyw ione i 
po k u p  m ierny. D ow ozy krajow e nie liczne, a  chociaż, 
pszen ica pow iększej części podrzędnej kondycji, to  je d n a ­
kże  ceny zeszłego tygodnia bez zm iany na  ta rg u  ponie­
działkow ym  się u trzym ały , w  następnych  zaś dniach n a j­
w yższe ceny z 17 -u  sz. ofiarow ano, lecz takow ych nie 
p rzy ję to . T o w ar zagraniczny tru d n y  m iał odbyt, lecz 
ceny u trzym ały  się bez zmiany.

W e  F ranc ji pokup dobry i pomimo znacznego dow o­
zu ceny pszenicy podniosły się p raw ie  n a  w szystkich p la ­
cach o 50 do 80 cent. na  hek t. Ŵ  M arsylji in teres oży ­
w iony i sprzedający  podnoszą codziennie sw e żądan ia . — 
Ż y to  i owies cokolw iek się cofnęły przy  m ałym  pokupie. 
Jęczm ień  bez zmiany.

N a  nasz ym placu codziennie przy rozpoczęciu giełdy 
po k u p  by ł dość ożywiony i 'ceny się cokolw iek w zm acnia- 
ły , lecz chęć do kupna zwykle prędko  s ła b ła  i ceny się 
chw iać lub cofać zaczęły. Ogólnego polepszenia targu  
zatem  w tym  tygodniu nie mieliśmy, — lecz w  różnych 
sprzedażach  osiągano jednakże o 5 do 7 %  guld. na  ła - 
szcie więcej ja k  w  zeszłym tygodniu, szczeo-ólni

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . -  D ziś , II Trovatore (przez a r t ’

w łoskich). A bonam ent lit. B  N. 7-m y — Jutro, O p era  
Gaduły.— Wczoraj, daw ano operę Gaduły.— było osób 
1 0 0 0 .— Onegdaj,daw ano II Trovatore— było  osób 850.

t e a t r  R O A M A JTO SC 1. — D ziś , Odludki i Poe­
ta; Za piękny; 0 chlebie i w odzie— . — Wczoraj, d a­
w ano Wujaszek całego świata; Chcesz sig ż e n ić .-  było 
osób 800 . — Onegdaj, daw ano Miód kasztelański — 

było  osób 550 .
SA LA . R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . — Co­

dziennie, K oncert B . B ilsego. — We środy i soboty 
koncerta  sym foniczne.

Jutro. — 1. U w ertu ra  do ,,A th a lia ” M endelsohna B ar- 
tlioldy; Schillerfest m arsz, M eyerbeera; Scena i a r ja  
z op. „N ocleg  w G renadzie" , K reu tzera ; W iener C hro - 
nik, w alc S traussa; A ve M aria , A d . H enselta ; P o tp o u rr i 
z różnych m elodij, K . M. W ebera. — I i .  U w ertu ra  z op. 
„S em iram is" Rossiniego; W arjac je  z K w arte tu  C esar­
skiego, ,T. H ay d ’na; P ira ten -m arsz  na arfę  P a rish  A l- 
ra rsa ; P erpetuum  mobile, S traussa ; A rja  z op. ,.F le t za- 
czarow any“  M ozarta; U w ertu ra  z op. „Z am p a“  H e ­
ro ld a .— na wejścia kop. 3 0 .— Wezer aj, by ło  osób 4 1 9 . 
— Onegdaj 9 1 .

O D E O N .— D ziś  i codziennie, w ystąpienie śpiew aków  
francuzkich  (z D oliny S zw ajcarsk ie j).— P oczątek  o go ­
dzinie 7-ej; cena 1-go m iejsca 32 %  kop.; 2 -go  miejsca 
15 k o p .— Wczoraj, było  osób 1 1 4 .— Onegdaj 73.

M U Z E U M  A N A T O M IC Z N E  i E T N O G R A F IC Z N E . 
Codziennie, od godziny 9 rano  do 10 w ieczorem , w b. 
hotelu w ileńskim  na  T łoraackiem . — Cena w ejścia kop. 
3 0 .—  Wczoraj, było  osób 1 0 .— Onegdaj 11.

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  
P IĘ K N Y C H  (w  ho te lu  europejskim ). — Codziennie od 
godziny 10 z ra n a  do w ieczora. — Cena w ejścia kop. 10; 
w  niedziele zaś i św ię ta  kop. 5.

W Y S T A W A  O B R A Z O W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
j Snlatyckiego (na  Podw alu w  dom u D yzm ańsk ich ).—  Co- 
; dziennie od godziny 10 rano  do 4 po p o łudn iu . — Cena 

w ejścia kop. 10.
N A  P L A C U  N A L E W E K . Codziennie, P A N O R A M A  

K aro la  Fejta, —  zaw iera jąca  różne w idoki i epizo-„ laj za sre
dnie i podrzędne gatunk i. W yborow e ziarno było za- ^  z W0Jny m iędzy A ustrją  i P ru sam i, 
n iedbane. Ż yto bez zm iany, g roch i owies cokolwiek 
ta n i e j .— Sprzedano w ciągu  tygodnia łasztów  pszenicy

( 2) N ie m ów ię o nazw ie w si W akijow a, w której 
dźw ięczy Kijów , a wa  czy czasem nie przedim ek? T ę- 

sz ła  droga kijow ska. Lecz etym ologja  s tra c iła  teraz 
up e łn ie  w iarę.

* Przyjechali do Warszawy: jen era ł - ad jtan t J. 
C. M. książę R a d ziw ił, z Petersburga; jenera ł major 
Lebiedjew  z K utna; koniuszy dworu J. C. M. hrabia 
Wielopolski z Drezna; p. o. gubernatora cywilnego 
augustowskiego Gervais, z Suwałk;— w yjechałjenerał 
adjutant J. C. M. jen era ł Kotzebue za granicę.

P A P IE R Y .
(b ez  w a r to ś c i  k u p o n u ) .

O b lig i S k a rb u  za  rs . 100............................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. aa  rs . 100.....................................
O b lig ac je  C z ą s tk . z r . 1835 po złp . 500 aa s z t u k ę . . .  
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b !ig . C zą^ t. l i t  A  p o  złp .

300 aa s z tu k ę ................................................................................
L i t .  B  po  z łp . 200 za  s z tu k ę  z k u p o n e m .........................

„  „  „ bez K u p o n u ............................
L i s ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r ji  1-ej za rs . 1 0 0 .. 
L i s ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re s u  S e r j i  2 -ej za  rs. 100*)
L is ty  l ik w id a c y jn e  za rs . 100*)..............................................
D o w o d y  K om . C e n tr .  L ik w id .  za  rs . 100 I ts  . *
5 p o ż y c z k a  ro s s y j .  S t ig l i tz a  z r. 1854 za rs . 1 0 0 . .! !
6 p o ż y c zk a  ro ssy j.  S t ig l i t z a  z r .  1855 aa  rs . 100.........
B ile ty  B a n k u  Ces. R o s. z r. 1860, za  r s .  1 0 0________
M e ta lik i L u to w e  z a  r s .  100 .......................................................

,f S ie rp n io w e  za rs . 100................................................
R o s y js k a  pożycz, p rem . z 1865 rs. 100............................... ‘

» y „  „  1866 1 0 0  !
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ró g  że­

laznych  rs . 1 2 5 ............................................................ °
j P b l ig a c je  CJłówn. T o w . R o s . D ró g  Ż e l. po  f r a n k  iÓÓÓ

A k c je  D ro g i Ż e l ..  W a r .-W ie d .  ż a ś ż t u k ę !  ! ...................
O b lig ac je  D ro g i Z el. W a rs z .-W ie d . po f ra n k !  ‘500* ża

s z tu k ę .....................................................................
A k c je  D ro g i Ż e l W a rsz .-B y d g o sk ie j  za rs . 1 0 0 ..
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  rs . 100.........................
A k c je  D ro g i  Ż el. W a rsz .-T e re sp o lsk ie j za  r s  1 0 0 . . .  
A k c je  D ro g i ŻoL fab . Ł ó d z k ie j rs. 100......................... ..

W E X L E .

B e r l i n ......................................................100 T al.

Ż ą d a n o  |  P ła co n o  

R s. | K . |  R s . | k T

W ro c ła w ......................   ’ ”
G d a ń s k   .........................................
H a m b u rg .............................................. ' . .3 0 0  Ś ! M k.
L o n d y n ..................................................... 1 F t .  S t.
P a r y ż ......................................................... 300 F ra n k .
W ie d e ń ..................................................... 150 Z ł. W . A.
P e t e r s b u r g .............................................. 100  R sr.

M o sk w a  .

2 m. 
k . t.
2 m. 
2 tu
2 m.
3 m. 
2 m.
2 m. 
1 na. 
k. t. 
1 m. 
k . t.
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-  -

W a rto ś ć  k u p o n u  b ież . od  L is tó w  Z a s ta w n y c h . . . . .  
*• »» t od  L is tó w  L ik w id a c y ju y e h ,

rs . — k.
rs . — k.

I1V .357,

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E . 
A j e n t u r y  R b d o l f  a O k r ę t .

Petersburg, dnia 19 (31) Grudnia 1866 r.

W 'ek s le  n a  L o n d y n  3 m i e s ......................................
„  H a m b u rg  „  .............. ........................
„  A m sz te ra a m  „ ........................................
„ P arjt  ......................... ...............
„  B e r lin  15 d n i za  100 I t s ..........................

5 - ta  P o ż y c z k a  S t ie g l i t z a ...................................................
6 - ta  „  „  ...................................................
7 -m a  „  R o th s c h ild a   ...................................
1 -z»  „  P re m jo w a  z r .  1864...................................
2 -g a  „  „  z r .  1866....................................
5*/* B ile ty  B a n k o w e .  .................................................
A k c jo  w -g o  T o w . d ró g  żelaz . z a  126 R s ..............
O b lig a c je  „  „  >» .............................
A k c je  d ro g i  żelaz . W a rs z .- T e r e s p o ls k ie j ................
6*/.
**/. K u p o n  z L u te g o  

z S ie rp n ia
Im p e r js ły
D y sk o n to

32 32 Vs 
2674

112'/
11)57

7C*f

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E .

A , , , ” » »  K u n o m - *  O k r ę t .
z Berlina, d. 19 (31) grudnia l s 6 e  rotu.

Z B E R L IN A
6-ta Pożyczka R o sy jsk a ...
O b lig ac je  S karbow e 4« /.........................
L is ty  Z a s ta w n e  4%  ...........................
B ile .tr  B aiikR  R o s y j s k ie ” .....................
W e k s le  n a  W a r s z a w ę , . .  ................

Petsrsbu.-g 3 tjpodń!
”  L o n d j’o a ml6“ S“ n > '

»» H am burg  2

K o le je  R o s y js k ie .........................  ..............
K o lej T o re sp o lsk a . ...................
oto  W a re m w sk o -w ie d e ń sk a ..........
o to  W arezaw sko-Byclsroska... 
owa potyczka prom jow a l-em .

Żyto na t a r g n . . .  
d*0 v dostaw ę

ż ą d a ją  p łacą

61 Vt
6 1 '/ .
e o y .
81)
79’/ .
89
87

76 <U
7 8 '/ .

60«/.

9 2 ’/ ,
% 8 6 '/ ,

5 4 '/ ,
5 4 '/ ,


